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Kraków, wtorek 4 grud 


nia 1900. 


Rocznik TX 


Adres Redakcyi i Administracji 
Kraków, ul. Bracka 15. 
~ Telefon Nr. 396. 


Wszelkie listy i przesyłui pia 

Myżną należy adresować do Me- 

dakęyi i Administracji, Brucka 15, 

Rodakcya rękopisów nie zwraca, 

Zorespondencyj bezimiennych nie 

Uwzględnia. listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o g. 8 rano 
a w p niedzisłci i dni poświąte- 
czna o godz. 10 rano. 

Do nabycia: W adniinistracyi, ul. 
Usueka I 15, aras we wszystkich 
barach dzienników. 

Listy reklam iwyj.» nieopiecząto- 
wano niu podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


Prenumerata wnes W Krakowia 
*artalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z 

2, lęcznie 20 hal. — W Aastryi: 

~ or., — 

1a franków. - 


(bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
Za dostawę 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
W Niemezech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


do domu dopłaca się 


Pr. LIE. 230/00. C. k. Sad krajowy jako prasowy na wnio- 
A c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
ch zamieszczony w Nrze 24| czągopisma »Naprzóde z dnia 
“U listopada 1900 r. artykuł pod tytnłem: »(. k. ekspo- 
"tura policyie w ustępach od »zdobyło sobiex do »togi 
Profasorskie« i od »0t0 działalnoGće do »nczciwoście str. 1 
śm | | 2, zawiera znamiona występku z $ 800 u. k., że 
Sakaznje się rozszerzania tego artyknłn, zatwierdza się za- 
Tządzoną przez ©. K. Prokuratoryg państwa konfiskatę po- 
Mienionego nnmern, a cały nakład takowego ma być zni- 
Szczonym, albowiem w artykule tym autor przez wyszydza- 
Mle i przekręcenie prawdziwego stanu rzeczy poniża zarzą- 
dzania urzędowe senatn politechniki lwowskiej oraz w ten 
Aposób pobudza do Pofardy i nienawiści przeciw tej władzy 
lządowej. — Równocześnie na wniosek ck. prokuratoryi pań- 
“twa stosownie da Przepisu § 20 u. pr., poleca się redakcyi 
tząsopisma »Npfzód», aby uchwałę tę w najbliższym nu- 
Merze czasopisma, ną pierwszej stronie takowego pod 
Tygorem skutków £ § 21 ustawy pras., bezpłatnie zamie- 
šola, — C. k. Sel Krajowy jako prasowy. — Kraków, dnia 
1 grudnia 1900. == Morelowski. 


RZ dnia. 


Kraków, 3 grudnia. 


Wybory w asystencyi bagnetów. 


Starostwo powiatu lwowskiego wy- 
dało dnia 24-go listopada następujący 
okółnik : 

Do wszystkich Zwierzchności gminnych 
i Panów Przełożonych obszarów dworskich 
w powiecie lwowskim. 

Wielu poważnych i ze stosunkami miej. 
scowy m! dokłądnie obznajomionych gospo- 
darzy Wiejskich oświadczyło mi, iż tak 
Oni, jakoteż bardzo znaczna część wybor- 
ców z kuryi V zamierza nie brać udziału 
w wykonaniu przysługujących im praw 


wyborczych, jedynie z tego powodu, iż 
obawiają się, że swobodnie i w myśl ich 
przekonań głosowanie na kandydata, któ 
rego uznają za godnego, może ich narazić 
na napaść i czynne znieważenie ze strony 
inaczej myślących. Podzielając w zupełno 
ści te zapatrywania i nie mogąc odmówić 
im trafności w ocenieniu sytuacyi, gdyż 
wiadomem mi jest, iż namiętności po- 
lityczne w wysokimstopaiu roz 
ognione zostały wskutek agita- 
cyi przedwyborczych, które nie 
przebierały w środkach, ażeby 
wyborców usposobić wrogo prze. 
ciw tym wszystkim, którzy znie- 
dowierzaniem przyjmowali gło- 
szone doktryny socyalne — po- 
stanowiłem zapewnić wszystkim wyboreom 
jak najzupełniejszą swobodę w wykonania 
ich praw wyborczych. 

W tym celu poczyniłem zarządzenia, 
ażeby we wszystkich 19 miejscach wyboru 
w powiecie była dostateczna asysten- 
cya wojskowa, któraby uniemoźliwiśa 
jakiekolwiekbądź ekscesa wyborcze, a spo- 
kojnym i poważnym wyborcom zapewniła 
bezpieczeństwo osobiste, któreby mogło być 
zagrożone przez żywioły przewrotowe. — 
Polecając Zwierzchiności gminnej (Przeło- 
żeństwu obszaru dworskiego) ogłosić niniej- 
szy mój okólnik tak przez plakatowanie, 
jakoteż w inny w gminie używany sposób, 


Ogłoszenia (insoraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 

szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 

10 halerzy. — „Nadosłaneć* od miejsca wiersza drukiem patitowym po 40. halerzy za 

każdy raż. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egźumplurzy dla zamiejscowych, a 1 kor. ża 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadosłać. 


wzywam Pana Naczelnika gminy (Pana 
Przełożonego obszaru dworskiego), ażeby 
przy każdej nadarzającej się sposobności 
uspokajał obawy wyborców i skłaniał ich 
do wzięcia udziału w wyborze, z zapewnie- 
niem, iż każdy wyborca może być najzu- 
pełniej spokojny o swe osobiste bezpieczeń- 
stwo. ©. k. radca Namiestnictwa i starosta 
Franz. 

Dlatego więc, że wyborcy są „wrogo 
usposobieni przeciw wszystkim, którzy 
z niedowierzaniem przyjmowali gło- 
szone doktryny socyalne,* zarządził 
p. starosta wybory pod bagne- 
tami! Jeżeli się jednak urzędowy ję- 
zyk tego okólnika przetłómaczy na 
ludzki, to okaże się, że tu idzie nie 
o zapewnienie swobody głosowania, 
lecz o zapewnienie swobody „robie- 
nia“ wyborów. Kto pamięta wybory 
we lwowskim okręgu z r. 1897, kto 
pamięta wybory w Dawidowie — ten 
wie dobrze, że tam gwiłty zostały 
wywołane nie wskutek „wrogiego uspo: 
sobienia* wyborców wyznających „do- 
ktryny socyalne* przeciw wyborcom 
nieuznającym tych „doktryn* — lecz 
wskutek szwindlu komisarza wybor- 
czego Popiela, który nie chciał dopu- 
ścić do głosowania właśnie tych wy- 
borców, którzy uznają owe „doktry- 
ny socyalne.* 


SEE” Towarzysze! Pami 


—— 
KURT LASSWITZ. 


Na dwóch planetach. 


51) Powieść z niedalekiej przyszłości. 


~ 0. Zwyciężeni. 

Był to dzień wielkiej“ parady woj- 
skowej w Berlinie. Tysiące +ołnierzy 
różnych rodzajów broni zebrało się na 
placu musztry i wykonywało składnie 
1 zręcznie rożne obroty. Cesarz i ksią- 
żęta, otoczeni sztabem generałów, przy- 
patrywali SIę defiladzie wojska, bły- 
szczącym uniformom, marsowej posta- 
wie oficerów. Po defiladzie pozwolono 
żołnierzom złożyć broń w kozły i wy- 
począć chwilę, podczas gdy cesarz 
wezwał do siebie wszystkich wyższych 
komendantów celem omówienia pa- 
Tady. Całej tej wojskowej uroczystości 
przypatrywały się tłumy publiczności. 

Wtem, całkiem niespodziewanie, 


spadły z nieba, jakby stado ptaków 
drapieżnych, balony Marsyjczyków i 
zanim się spostrzezono, otoczyły ko- 
łem cały sztab. Odezwał się okrzyk: 

— Do broni! 

Generałowie rzucili się na wszystkie 
strony. Ubiegli jednak tylko parę me- 
trów, gdyż po chwili, uderzywszy 
końmi o jakąś niewidzialną ścianę, 
musieli zawrócić. Ta niewidzialna ścia- 


na zacieśniała coraz bardziej swe koło.. 


Wszystko to stało się tak szybko i 


"cicho, że dalej stojące pułki ' dopiero 


później spostrzegły, że Marsyjczycy 
wzięli całą generalicyę do niewoli. 

Uderzono na ałarm. Żołnierze chwy- 
cil) za broń. Dzięki doskonałej dyscy- 
plinie wojennej, brak generałów nie 
wywołał żadnego póp'ochu; oficerowie 
niższej rangi objęli dowództwo i wy* 
dali rozkazy, które żoinierza szybko 
wykonali. S 

Od czasu bitwy pod Port ianzth 


wiedziano, że żadna broń ludzka nie 
wyrządzi żadnej szkody Marsyjczykom. 
Wiedziano już, że ani armia w polu, 
ani załoga w twierdzach nie sprosta 
repulsytowi lub nihilitowi i dlatego 
obmyślono zupełnie inną taktykę. O- 
becnie ograniczono się tylko do strze- 
żenia stolic i budynków rządowych, 
wiedząc, że Marsyjczycy będą bez- 
silnymi, jeżeli ich nie zdobędą. Z okrę- 
tów swoich nie będą przecież mogli 
rządzić Europą, a jeżeli zejdą na zie- 
mię, wówczas przeciw biernemu opo- 
rowi nie odważą się użyć środków 
krwawych. 

Gdy więc podczas parady spostrze- 
żono napad nieprzyjaciela, poprowa- 
dzili oficerowie swoje oddziały nader 
pospiesznym marszem na różne pun- 
kty miasta, wprzód już oznaczone, 
aby obsadzić budynki rządowe, kasy, 
archiwa itd. Dlu obrony świty cesar- 
skiej pozostawiono pułk grenadyerów 
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Ale pan starosta Franz w swoim 
okólniku ani słowem nie wspomina o 
terroryzmieniesumiennych komisarzów 
wyborczych i nie przeciwko nim mają 
zwrócić się bagnety żołnierzy. Więc 
po co tą asystencya wojskowa? Czy 
zajścia dawidowskie p. Franza niczego 
nie nauczyły ? 


Zgromadzenia przedwyborcze 
za zaproszeniami. 


Pod powyższym tytułem zamieścił „Czas“ 
w porannym numerze z 29 listopada br. 
artykuł pióra „poważnego prawnika“, 
W artykule tym ów „prawnik* z bez. 
przykładnym cynizmem narzeka na to, że 
mamy za dużo w Galicyi swobód polity- 
cznych, że nie dojrzeliśmy jeszcze do nich 
i stara się w drodze niby to prawniczej 
interpretacyi ustawy o zgromadzeniach wy- 
kazać, że władzy policyjnej służy nawet, 
na zgromadzenia przedwyborcze. pra- 
wo wstępu i kontroli tudzież rozwiązywa. 
nia zebrania. Już w toku obecnego okresu 
przedwyborczego mieliśmy niejednokrotnie 
sposobność pokazać, jak na prowineyi po- 
szczególni urzędnicy rządowi i autonomi- 
czni lekceważą ustawowo zagwarantowaną 
wolność zgromadzeń przedwyborczych i jak 
towarzysze nasi z nstawą w ręku panów 
tych nczyć muszą tego, czego ci naumyśl- 
nie wiedzieć nie chcą. Nikt jednak nie po- 
ważył się dotąd szukać uzasadnienia usta 
wowego dla takiego bezprawia, a w Kra- 
kowie przynajmniej dotąd w tym wzglę- 
dzie policya ustawy się trzymała. Obecnie 
„Czas* na chwałę i użytek Szkaradka- 
Krotoskiego chciałby podsunąć policyi tu- 
tejszej potrzebę i możność zmiany dotych- 
czasowego legalnego postępowania, 

Oczywiście, że owe wywody prawnicze 
żadnej nie wytrzymują krytyki. Najpierw 
„prawnik* aż przy pomocy „znajomych u- 
rzędników policyjnych* stwarza różnicę 
między zgromadzeniami przedwyborczemi 


ogólnie dostępnemi, a takiemiż 
zgromadzeniami za zaproszeniami. Takiej 
róźnicy ustawa nie zna. Przepis $ 4 ust, 
o zgrom. mówi tylko o zgromadzeniach 
przedwyborczych, t. j o zgromadzeniach 
wyborców dla omówienia spraw wybor- 
czych, a rzeczą zwołującego jest, czy chce, 
aby zgromadzenie było ogólnie dostępne, 
czy też, aby było ograniczone na wybor- 
ców zaproszonych. I w tym ostatnim wy- 
padku jest to zgromadzenie przedwy- 
borcze, tak, że władza nie ma prawa 
kontrolowania, czy wszyscy obecni mają 
zaproszenia, bo gdyby nawet który z obe- 
cnych nie miał zaproszenia, to zgromadze- 
nie, jako przedwyborcze, nie potrzebowało 
władzy być zgłoszone. 

Następnie „prawnik* wyraża zdanie, 
że władza może rozwiązać zgromadzenie 
przedwyborcze, jeżeli znajdują się na niem 
niewyborcy. Pogląd ten jest z gruntu błę- 
dny. Według $ 12 ustawy o zgromadze- 
niach władza ma prawo wysyłać delegatów 
na zebrania wymienione w $$ 2 i 8 ust. 
o zgrom , t. j. na zgromadzenia zwykłe i 
zgromadzenia pod gołem niebem. Jeśli u- 
stawa określa szczegółowo, na jakie zgro- 
madzenia władza wysyłać może delegatów, 
to z tego wynika jasno i niedwuznacznie, 
Że na inne zgromadzenia, a więc na zgro- 
madzenia wymienione w § 4 ust, o zgrom., 
a to są właśnie zgromadzenia przedwybor- 
cze, delegatów wysyłać nie może. Zna 
czy to, że nazgromadzenie, któ- 
re zwołujący oznacza, jako przed- 
wyborcze, delegat władzy abso- 
lutnie wstępu nie ma, urzędo- 
wać tam nie może, a skutkiem 
tego i zgromadzenia rozwiązy- 
wać niemoże. Utrzymywanie porządku 
i przestrzeganie przepisów ustawy na zgro- 
madzeniu przedwyborczem należy wyłącznie 
do przewodniczącego zebrania. 

Nadto ustawa nigdzie nie prze- 
pisuje, że na zgromadzeniu przed- 
wyborczem nie wolno się znaj- 


i kirasyerów. Wraz z resztą wojska 
uciekała spiesznie publiczność. 

Cesarz patrzył ponuro przed siebie, 
poczem wyciągnął szpadę z pochwy 
i zawołał: 

— Panowie! Pozostała nam tylko 
jedna droga. Za mną! 

I spiąwszy konia ostrogami, chciał 
popędzić przed siebie. Zastąpili mu 
drogę generałowie i starali się z tru- 
dem powstrzymać od niebezpiecznego 
zamiaru. Gdy szwadrony kirasyerów 
zauważyły poruszenie wewnątrz pier- 
ścienia, nie wytrzymały dłużej i z okrzy- 
kiem „hurra“ popędziły galopem na- 
przód, aby oswobodzić naczelnego 
wodza, 

Była to straszna chwila. Balony 
Marsyjczyków ruszyły się z miejsca 
i wyszły na spotkanie pędzących 
jeźdzców. W jednej chwili utworzyła 
się między balonami jakaś ciemna 
wstęga. Po kilkunastu sekundach ude- 
rzyły pierwsze szeregi kirasyerów o tę 
wstęgę, a za chwilę rozpostarła się 
ona nad całym pułkiem. Skutek był 
straszny: konie i jeźdzcy tarzali się 


_ 


po ziemi w zbitym kłębku. Chmura 


lane, szabel, karabinów, podków koń- 
skich podniosła się w górę wśród nie- 
opisanego szczęku i zawisła w powie- 
trzu, podzzas gdy rozbrojeni ludzie i 
konie leżeli na ziemi. Po chwili po- 
ruszyły się balony w bok, a z mmi 
poruszyła się zbita masa żelaza i stali 
i opadła znów. na ziemię... W paru 
minutach był cały pułk rozbrojony. 

Był to nowy wynalazek Marsyjczy- 
ków. Między balonami utworzono po- 
tężne pole elektromagnetyczne. Zapo- 
mocą tego wiszącego w powietrzu ma- 
gnesu chwytano wszystkie żelazne czę- 
ści z nieprzepartą siłą i rozbrajano 
przeciwnika, nie czyniąc mu żadnej 
szkody. Żadna ręka nie potrafiła utrzy- 
mać szabli. Nawet podkowy na kopy- 
tach końskich nie zdołały się utrzy- 
mać; magnes powietrzny wyrywał je 
z nieprzepartą siłą, rzucając konie o 
ziemię. 

Zebrane w ten sposób żelaziwo ni- 
szczono później zapomocą prądów ni- 
hilitowych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


a 


/ 


dować niewyborcom i tradno zroza- 
mieć, dlaczegoby miało być zakazane, iż- 
by się niewyborcy przysłuchiwali obradom 
wyboreów. Nie możemy przecież stać na 
stanowisku państwa absolatystycznego, w 
którem wolno:tylko czynić to, co wyraźnie 
jest dozwolone. Zasadą państwa konstytu- 
cyjnego natomiast jest, że wszystko jest 
dozwolone, co nie jest wyraźnie zakazane. 
Skoro więc ustowa nigdzie wyraźnie obe- 
eności niewyborców nie zakazuje, musi ona 
być uważana za dozwoloną. Pogłąd ten 
jest tem słnszniejszy, że według reskryptu 
ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
29 czerwca 1870 r. l. 2919 zebrania 
przedwyborcze nawet przez niewy- 
borcę zwołane być mogą. Jeśli.więc we- 
dle zawartego w tym reskrypcie zdania 
kierującej w państwie władzy politycznej 
niewyborca może zwołać zgromadzenie 
przedwyborcze i tem samem znajdować się 
tamże i przemawiać, to dlaczegoby sama 
tylko obecność niewybvrcy była zaka- 
zaną ? 

„Poważnemu prawnikowi* z „Czasu“ 
może to być niemiłe, ale na to już tru- 
dno poradzić, Niech się przeniesie do 'Ro- 
syi — tam zgromadzeń politycznych zu- 
pełnie niema, 


Nadużycia wyborcze. 


Prawybory w Kołomyi. W ponie- 
działek dnia 26 lisiopada popołudniu 
pojawiły się na rogach rynku w bar- 
dzo maleńkiej liczbie, drobnym dru- 
kiem plakaty, oznajmujące, że prawy- 
bory odbędą się we środę 28 listo- 
pada rano od godz. 9 do 6 wieczo- 
rem. Plakaty noszą datę wstecz z dnia 
20 listopada. 

Była to sprytnie obmyślana sztu- 
czka wyborcza starosty Pawlikow- 
skiego i posłusznego mu lokaja Fun- 
kensteina, aby tak późnem ogłosze- 
niem w przededniu wyborów zasko- 
czyć robotników nieprzygotowanych. 
Ale robotnicy zorganizowani posta- 
nowili przynajmniej godnie zaprote- 
stować przeciw tej schludnej robocie 
gładkiego satrapy i udali się we wto- 
rek rano do Pawlikowskiego, by usu- 
nął to bezprawie. Ale on słodko się 
uśmiechając, a od czasu do czasu gro- 
źaą przyjmując postać, oświadczył, że 
jest bezsilnym wobec matactw Fun- 
kensteinów 1 „d mokratów“ Witosław- 
skich, ale ze bądż co bądż już przy- 
gotował żandarmów, którzy mają na- 
kaz niepardonowania, a nawet on, pan 
tutejszy, ma dwa tysiące wojska dla 
robotników w pogotowiu. Kiedy więe 
robotnicy przekonali się, że niema 
nadziei, aby Pawlikowski zabrane ro- 
botnikom prawo wyborcze przywrócił, 
zatelegrafowali do Lwowa do namie- 
stnika, z prośbą o odroczenie wybo- 
rów, ale bezskutecznie. Ale nadużycie 
to jest mikroskopijnie maleńkie w po- 
równaniu do gwałtów wyborczych, 
jakie na drugi dzień miały miejsce 
w ratuszu i radzie powiatowej, gdzie 
się odbywały wybory w dwóch sek- 
cyach. W ratuszu przewodniczącym 


z Nr. 245 


8 


„NAPRZÓD 


komisyi był Josio Funkenstein, a przy 
nim godny Josio Marmorosch, indy- 
Widuum plugawe i wstrętne, które 
mimo wpływów «całej kliki musiało 
odbyć dłuższą karę więzienia. Trze- 
cim w tym hon-rowym związku był 
nieodstępny Szames Szlojma Duwyd, 
mąż zaufania władzy, lokaj i denun- 
cyant. 

Tym trzem mężom honoru, rabują- 
cym prawo głosowania robotnikom w 
sposób Jawuy, widoczny i wprost obu- 
rzający, Pomagał koncepista rządowy, 
okrzykami, jak; „milczeć tam”, „każę 
pana w tej chwili aresztować,* „marsz 
smarkacze do domu, szuruj, nie masz 
głosu* itd. Zgłaszały się setki robo- 
tników do głosu, a każdego ta sławe- 
tna komisya oddalała. Każdego Fun- 
kenstein brał w krzyżowy ogień py- 
tań, jek przy śledztwie o zbrodnię i 
pod najgorszymi, błahymi pozorami 
napędzał. Jednym mówił „nazywasz 
się Mojsze, a tu jest Moses, a zatem 
nieidentyczny*, tak samo Jankel i Ja- 
kób, Motel, Motio i Marcus, taksamo 
Hersch, Heinrich i Henryk, Leon i 
Leib, Josel, Josio i.Józef, Dawid i 
Dudio, to są wszyscy nieidentyczni, 
tak dalece, że gdy było dwóch tego 
samego Imienia i nazwiska, to żaden 
z mich już nie miał prawa głoso- 
wać, bo nieidentyczny. Przychodzi 
robotnik, Funkenstein się pyta: Jak 
się LaZyWwasz? Robotnik: Josel Schwarz. 
Obaj Josiowie: Josel Schwarz umarł. 
Komisarz; Precz, szuruj, nie masz 
głosu. Robotnik bez wąsów mógł od- 
powiadąć wszystkim wymogom, mógł 
nawet mieć prawo wyborcze reklamo- 
wane, ale nie mógł głosować, bo jest 
małoletni choćby miał grubo więcej, 
jak 24 lat, Ale za to zachwycający 
był widok, jak głosowali stronnicy 
magistracey, Szumowiny  społeczeń- 
stwa Uganiały się po sali wyborczej, 
obstawiąły stół komisyjny, szepcąc 
sekreta do uszu olu Josiów i komi- 
sarzā rządowego. Obok rządowegoa.ko- 
mISATZĄ leżały na stole kartki wybor- 
cze kliki magistrackiej, a: pan komi- 
sarz Tządowy był dla grzecznych wy- 
korców, Jak tragarzy, furmsnów, szyn- 
karzy, lampistów, po icyantów i t. p. 
tak dalece usłużnym, że im kartki po- 
dawał. 

Nie lepiej postępowała sobie komisya 
w radzie powiatowej, gdzie odźwiernym 
był Leib Zwecher, znana kreatura 
magistracką, a w środku fungowali 
jako komisarze p. Baidaff, poczeiwiec 
lichwiarski i komisarz Żurowski, gdzie 
tak SAMO robotników prawa wybor- 
czego POzbawiono, tak dalece, że ro- 
botnicy Tzucali komisarzowi rządowe- 
mu w oczy; „Tak! do wojska pid 

wer WySzuknjete nas z pid zemły, 
znajete dokładno, jak sia nazywajemo 
i kołyśmo rodżeni, a do wyboriw, to 
ne znajete nas,“ 

W Kołomyi, mieście Jiczącem zwyż 
10 tysięcy Uprawnionych do głosowa- 
wania, oddało swój głos 248 pachoł- 


Tak rządzi starosta Pa wli- 


kowski. 


Walka wyborcza. 


Ściejowiee. W niedzielę odbyło się 
zgromadzenie przedwyborcze. Oprócz 
miejscowych włościan przybyli również 
chłopi z okolicznych wsi. Po przemó- 
wieniu tow. O r vz yk a uchwalono po- 
pierać kandydaturę tow. Daszyń- 
skiego. 

Jeziorzany. W niedzielę 2 b. m, od- 
było się zgromadzenie, na którem prze- 
mawiał tow. Sułczewski. Zebra- 
nych było przeszło 800 włościan, któ- 
rzy z zapałem postanowili popierać 
kandydaturę tow. Daszyńskiego. 

Tarnów. Dnia 1 grudnia w hotelu 
na Grabówce odbyło się wielkie zgro- 
madzenie, liczące przeszło 1 000 ucze- 
stników. Przewodniczył tow. Łakoma, 
referował tow. Burda. Omawiając pro- 
gram stronnictwa klerykalnego, mówca 
oświadcza, że nieprawdą jest jakoby 
stronnietwo to nie posiadało żadnego 
programu, przeciwnie posiada ono 
wyraźny program, który zawiera się 
w rozbijaniu zgromadzeń robotniczych, 
ogłupianiu mas ludowych i handlowa- 
niu religią (burzliwe oklaski). Po prze- 
mówieniu tow. Szczepanika i dra Bor- 
genichta z zapałem uchwalono popie- 
rać socyalno-demokratycznego kandy 
data. Wśród dźwięków „Czerwonego 
Sztandaru* zgromadzeni rozeszli się 
do domów. 

Stanisławów. „Komitet narodowy“ ro- 
zesłał następującą kurendę: 

Stanislau 1 December 1900. Am 5, 6, 
7 und 10 December L. J. findet die Wahl 
der Wahlmanner eines Reichsraths-Abgeor- 
dneten in der V Curie statt. Behufs Be- 
sprechung über die Wahlmänner Candida- 
ten laden wir Sie zu einer Sitzung- ein, 
welche am Montag, den 3 Dezember LD, J. 
um 61/, Uhr abends im Saale des stńdti. 
schen Bazars (früheren Oassinosaal) stat- 
finden wird.’ Diese Einladung bitten wir 
als Legitimation mitzubringen. K. Kiesler, 
Lipa Horowitz, Selig Rubinstein, Edmund 
Rauch, 

Na zebraniu tem zapewne zapadnie u- 
chwała, że posłem z V kuryi może być 
tylko kandydat, który bronić będzie praw 
języka polskiego w parlamencie! Znako- 
mite! 

Piętnujemy perfidyą burmistrza miasta 
Nimhina, który do tej chwili nie zawia- 
domił wyborców ani o terminie prawykbo- 
rów ani o tem, które ulice do której se 
keyi należą, lecz tylko hyenom.wyborczym 
ponfnie to zakomunikował. Dopiero z tej 
kurendy wyborcy nieliczni dowiedzieli się, 
że prawybory 5 bm. się rozpoczynają. P. 
Nimbin pragnie widocznie przeprowadzić 
bogdanowiczowskie wybory z wdzięczności 
za to, że starosta toleruje bezprawne u- 
rzędowanie jego już 4 lata po za usta- 
wowy termin. Myy żŁ 

Komitet wyborczy partyi socyalno demó- 
kratycznej w Stanisławowie ostrzega wszy- 
stkich niezawisłych wyborców przed hye- 
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niejakim Rubinsteinem, Lebensartem i Du- 
diem Schragerem (właścicielem domu roz- 
pusty), którzy wedle krążących uporczy- 
wie pogłosek mają w dniu prawyborów 
zapomocą  najętych * pachołków wszcząć 
awantury i spowodować wkroczenie żan- 
darmeryi. Ostrzeżenie to jest tem konieczne, 
ile że indywidua te czynią gorączkowe u- 
planowane przygotowania, aby zapomocą 
sztuk, zastosowanych skutecznie przez Men- 
dla Lebensarta w r. 1897, odstraszyć wy- 
borców od udziału w wyborach. 

Prawybory w mieście Stanisławowie 
z kuryi V odbędą się w dniach 5, 6, 7 
i 10 grudnia br. 

Kołomyja. Kandydatura dra Schorra 
z trzeciej kuryi miejskiej: Kołomyja, 
Buczacz, Sniatyn, zyskuje coraz wię- 
ksze szanse powodzenia, tem bardziej, 
że niema poważnego przeciwkandyda- 
ta. Dr. Trachtenberg, były poseł, do- 
stał odprawę od swoich dawnych pro- 
tektorów w postaci zapłaconych dłu- 
gów i niewielkiej sumy w gotówce i 
-— cofnął swą kandydaturę. Przynaj- 
mniej tak zapewniał jeszcze niedawno, 
lecz obecnie podobno znów ma zamiar 
kandydować, — widocznie „odszkodo- 
wanie“ było za niskie. Dr. Seinfeld, 
zastępca dyrektora kolei państwowych 
w Stanisławowie, zapłacił już 60.000 
tutejszym „gutenjungom*, którzy pod- 
reperowali sobie swoje finanse, a w za- 
mian obiecali Seinfeldowi wystarać 
się o mandat nietylko teraz, lecz na- 
wet i przy następnych wyborach. Dr. 
Seinfeld objeżdżał kilkakrotnie Koło- 
myję, krytym powozem, odwiedzając 
wyborców, lecz wszędzie spotykały go 
słowa prawdy. Natomiast dr. Schorr 
spotyka się wszędzie z ogromną sym- 
patya i na przedwyborczych zebra- 
niach uchwalono jego kandydaturę. 
Jeżeli tylko głosowanie odbędzie się 
bez krzyczących nadużyć, wybór jego 
można uważać za zapewniony. 

Prawybory w Czerniowcach. Przy 
prawyborach z 5 kuryi dnia 28 i 29 
listopada przeszła lista socyalno-de- 
mokratyczna w 4 sekcyach. Na 108 
wyborców wybranych zostało "0 so- 
cyalistów. 


Przegląd społeczny. 


Przestroga dla emigrantów. We wrze- 
śniu r. b. niejaki Rómer z Łańcuta i Mo- 
szkiewiecz z Czerniowiec zakontraktowali 
na 3 miesiące 26 rodzin robotniczych z * 
Bochni i sąsiednich wsi, do slużby dwor- 
skiej i robót polnych, w południowej Ro- 
syi. Odwieziono wszystkich do wsi Baliny 
pod Odessą. Tam dano im zajęcie nie przy 
robotach polnych, lecz przy wydobywaniu 
torfu: po eałych dniach trzeba było stać 
po kolana w wodzie i błocie i dużemi pi- 
łami rozcinać bryły torfu. Po miesiącu lu- 
dzie, widząc, że ich oszukano, chcieli 
odejść z roboty, nie mogąc wytrzymać dłu- 
żej takiej brudnej i ciężkiej pracy. Wła- 
ściciel jednak nie chciał ich puścić na tej 
zasadzie, że zawarł z robotnikami za po- 
średnictwem agentów Rómera i Moszkie* 
wicza kontrakt na trzy lata. Wido- 
cznie agenci oszukali przy zawieraniu kon- 
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traktu albo robotnikôw albo właściciela. 
Gdy robotnicy nie chcieli wracać do pracy, 
sprowadzono naczelnika gminy i starostów, 
którzy nahajkami zapędzili ich do roboty. 

Emigranci nie dali jednak za wygrane 
i oddali całą sprawę do sądn. Sąd uznał 
trzyletni kontrakt za nieważny, kazal je- 
dnak odrobić pieniądze, które właściciel 
torfowisk wydał na przywiezienie emigran- 
tów. Wówczas robotnicy zrozpaczeni, nie 
mając prawie grosza przy duszy, uciekli 
i piechotą wędrowali w stronę Galicyi, 
Przez granicę rosyjską nie przepnszczono- 
by ich, ponieważ nie mieli przepustek ani 
paszportów. 

Szczęściem, na Podolu rosyjskiem tra- 
fili na jakiegoś uczciwego szlachcica, Po- 
laka, który ulitował się nad swymi roda- 
kami i dał im na drogę statkiem do Ru 
munii, gdzie przy przejściu granicy nie 
robią trudności. Dopiero z Rumunii dostała 
się ta cała masa biedaków, licząca około 
100 osób, w granice Anstryi i nareszcie, 
po długiej wędrówce 28 listopada powróci- 
ła do Bochni. 


Q wzroście ludności polskiej w Niem 
czech „Berliner Correspondenz“, organ mi 
nisteryalny, pisze co następuje: 

„Od r. 1890 do 1898 podniosła się li- 
czba ludności z językiem polskim na Szlą- 
sku z 994.000 na 1,028.000, w prowin- 
cyi saskiej z 22 000 na 26. 000, w Ha- 
nowerze z 5.000 na 7.000, w Hessyi i 
Nassau z 950 na 2300, w prowincyi nad- 
reńskiej z 6.000 na 28. "000, w Westfalii 
z 27000 na 150.000. Nie wliczono tn 
jeszcze polskich obcokrajowców, których 
przebywało w Prusach w roku 1898-mym 
okrągło 48.500, ponieważ byli to przewa- 
Żnie robotnicy sezonowi, na stałe w Pru- 
sach nieosiedli. Prowincye wschodnie, w 
których żywioł polski niewątpliwie się 
wzmógł, oddały jeszcze środkowym i za- 
chodnim prowincyom państwa tylu pola- 
ków, że oni w nich występują tam teraz 
jako silne grupy narodowe“. 


„Berl. Corres.“ spodziewa się, że w te- 
gorocznym spisie wzrost ludności polskiej 
okaże się w jeszcze większych, olbrzymich 
liczbach. Dla wytłumaczenia tego objawu 
nie będzie można wyłącznie powoływać się 
na naturalny przyrost ludności polskiej, 
ani na silniejszy napływ żywiołów zagra- 
nicznych, zwłaszcza, że ich pobyt w gra- 
niecach państwa jest tylko przejściowy. Po- 
zostaje jedynie możliwe przypuszczenie, że 
wchłonięcie czysto niemieckich żywiołów 
jest w znacznej części przyczyną tego 
wielkiego wzrostu ludności. 

E m 


Z literatury i sztuki. 


Z teatru. Nowa komedya Bałuckiego 
„Blagierzy* jest bardzo starym, niezr,czie 
skleconym złepkiem różnych komanałów. 
Gdyby coś podobnego napisał jeden z młod- 
szych, przepadłby z kretesem. Tu i ówdzie 
tylko przebijają się przebłyski talentu, ale 
wszystko jest robione tak grubymi szty- 
chami, że już po pierwszym akcie może 
widz domyśleć się całego wątku intrygi. 

Artyści, z wyjątkiem p. Sulimy, która 
stwcrzyła z roli Sali nieudolną karykaturę, 
grali wszyscy doskonale. Pan Kamiński 
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był niezrównanym w roli hrabiego Gol- 
skiego. 

Po sobotniej premierze urządzono p. Ba- 
luckiemu w Kole literackiem bankiet. Pan 
Bałucki wygłosił tam mowę, w której za- 
uważył, Że pierwszy raz nie jest po swo- 
jej premierze osamotnionym. Grorżki ten 
wyrzut jest słusznym. Uznanie przyszło 
dopiero wtedy, gdy już przestał pisać do- 
bre sztnki. 

„Promienia”, pisma poświęconego spra- 
wom młodzieży szkolnej, wyszedł numer 10. 
Zawiera pomiędzy innemi artykuł „Ro- 
cznica*, omawiający stosunki SHERE w 
Polsce przed powstaniem 1881 r., artykuł 
o obchodach Mickiewiczowskich, wyjątki 
z pism politycznych A. Mickiewicza i bar- 
dzo ciekawe korespondencye z Warszawy, 
omawiające stosunki w każdem z warsza- 
wskich gimnazyów. 


Z sali sądowej. 


Zasądzony oszczercą klerykalny. 


Przemyśl, 1 grudnia. 

W sobotę 1 bm. odbyła się przed są- 
dem powiatowym rozprawa karna przeciw 
Józefowi Steciakowi, członkowi wy- 
działu kat, „Przyjaźni“ za to, że 
ów stycźniń b. r. w porozumieniu z ajen- 
tem policyjnym Gołcem zrobił na tow. 
Witolda Regera doniesienie o zbrodnię 
obrazy Boga, którem spowodował przeciw 
tow. R ożo$6 wi dochodzenie karne. 

Tow. Witold Reger, przyprowadzony 
z aresztu śledczego, oświadeza, że podtrzy- 
muje doniesienie swoje przeciw Stecia- 
kowi. 

Radca Pasławski zapytuje, czy nie 
zdecydowałhy wię oskarżyciel zgodzić na 
przeprosiny. 

Tow. Reger, wskazując ha Śteciaka: 

„Człowiek ten nie jest w stanie mnie obra- 
zić, nie może więc mnie przeprosić. Gotów 
jestem odstąpić od oskarżenia, jeżeli Steciak 
oświadczy, że robiąc na mocy uchwały stow. 
„Przyjaźń“ fałszywe doniesienie na mnie, 
przy pomocy organów policyjnych, kłamał 
rozmyślnie“. 

Steciak' jąka się i mówi: 
na sprawiedliwość przysięgał. * 

Radca Pasławski do Steciaka: 
Słuchaj człowieku, zbłądziłeś, uznaj błąd, 
a p. Reger ci przebaczy, 

Steciak' milczy chwilę, boi się mówić 
i wyjąkuje: ja niewinien. 

Zast. tow. Regera, ob. p. Wacław R e- 
ger żąda odczytania aktów i przeprowa- 
dzenia rozprawy. 

Doniesienie, zredagowane przez policyę 
i Steciaka brzmi: W grudniu w roku 
1899 Witold Reger, Michał Stopkie- 
wiez, Antoni Żure k, Marcin Piłch i ja 
(Steciak) zatławialiśmy się grą w domino 
w stowarzyszeniu, przyczem zagadki ko. 
lejno rozwiązywano. Steciak miał wów- 
czas odezwać się: „Jeżeli socyaliści są tak 
mądrzy, niech no tadeg co teraz Pan Bóg 
robi?“ W odpowiedzi na to miał Reger 
cisnąć straszne na Boga bluźnierstwo. 


fkta sędziego śledczego. V. R./1899. 
wiadkowie dowodowi: 


I. Michał Stopkiewie z: Przyznaje, 
że w wymienionym przez Steciaka dniu 


„Ja będę 


zabawiali się razem, Przeczy kate- 
gorycznie, żeby. tow. Reger użył 
słów bluźnierczych przeciw Bo- 
gu i żeby kiedykolwiek o Bogu 
mówił. Denuncyacyę Steciaka uważa za 
podłe oszczerstwo. 

IL Antoni Żurek: ‚Na doniesieniu Ste- 
ciaka nia ma słowa prawdy. Jest to 
zemsta, że Reger zabronił robotnikom ob- 
cować z nim i kupować u niego owoce, 
ponieważ jest „szpielem* 

III. Mani Pilch. 0d r. 1892 jest 
członkiem partyi socyalno-demokratycznej 
i zna Regera. Nigdy Reger o Bogu nie 
mówił, innym wzbraniał tego, a już oszczer- 
czem kłamstwem jest, żeby w grudniu 
1899 r., kiedy razem zabawiali się, blu- 
źnił przeciw Bogu. Uważa doniesienie za 
niską zemstę wykluczonego z partyi Ste- 
ciaka. 

Świadkowie odwodowi: 


Ï. Józef Głuszko: Steciak odgrażał 
się z początku Janowi Żołnierzowi, 
że zrobi na niego doniesienie, a kiedy, pr zy- 
wołany do ócz, musial aii zwrócił 
oskarżenie przeciw Witoldowi Regerowi, 
Że tenże zabronił z nim obcować. &§ te- 
ciak chwalił się, że utrąci „głowę so- 
cyalistów* w Przemyślu. 

IL Jan Żołnierz. Steciak został wy- 
dalony ze stowarzyszenia ża różne nieho- 
norowe sprawki, (Kradzież drzewa, 
hazardowe gry i oszustwo.) Ze 
zemsty chciał zrobić na mnie doniesienie. 
Następnie cofnął się, a nawet wobec Józefa 
Głuszki, Juliana Rychliekiego i 
Teodora Ciska oświadczył, że wszy- 
stko to jest nieprawdą i że ni- 
gdy nie podobnego nie było w 
stowarzyszeniu mówione. W kil: 
ka miesięcy później ten sam zarzut skie- 
rował przeciw Regerowi. Doniesienie S t e- 
cia ka jest zemstą napędzonego złodzieja 
i oszusta. . 

III. Jan Piechocki: Steciak przez 
Tychowskiego, rymarza, ehciał, aby 
interweniować u Regera, by go prze- 
prosić za fałszywe doniesienie, ale Reger 
oświadczył: „Niech Steciak robi, co mu 
się podoba. Później gotów powiedzieć, że 
go namawiano do fałszywego zeznania.“ 

Na podstawie tego śledztwa 
prokuratorya zastanowiła śledz- 
two przeciw tow. Witoldowi Rege- 
rowi o zbrodnię obrazy religii i 
Boga. 

Pi przeczytaniu tych aktów kilku obe- 
enych na rozprawie adwokatów z obu- 
rzeniem poczęło mówić, wskazując na 9 te- 
ciaka: „To łotr, adhat y J podły, mógł 
unieszczęśłiwić niewinnego człowieka!“ 

Radca Pasławski. No, Steciak, cóż wy 
na to? 

Steciak: Ta na mnie całe miasto złe, 
od małego do dużego — i zaczyna płlkać. 

Sadca Pasławski: To źle, widać, że 
niedohty z was człowiek. 

Tow. Witold Reger: Nie zależy mi 
na tem, aby tego człowieka zasądzono. 
Chcę wyniku w tej sali, któryby napiętno- 
wał niecną robotę pownych organów poli- 
cyjnych i tych świętoszków, którzy drogą 
fałszu i podłych denuncyacyj ciągle nas 
prześladują. Z tej sali ja nieraz niewinnie 
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wyszedłem zasądzony, bo utarto za memi 
plecyma podłe doniesienie, nie dając mi 
możności obrony. W toku mego śledztwa 
o obrazę Boga, organ policyjnych ajentów 
i kleru, wychodzący tu w Przemyślu, 
obryzgiwał mnie błotem, szarpał mą cześć 
i z góry cieszył się, że z piętnem zbro. 
dniarza opuszczę więzienie. 

Plwano na mnie, jak na matkobójcę, a 
gawiedź uliczna przyklaskiwała temu. Dziś 
chcę satysfakcyj, Niech oskarżony upoko- 
rzy Się, niech nazwie siebie i swoich spól- 
ników oszczercami, a przebaczę mu“. 

Steclak płacząc: To nie ja, to 
moja Żona winna i ajent poli- 
cyjny Golec i Knuter! 

Z ao obrońców: Ładne towa. 
rzystwo. Złodziej, szpiceł i denuncyant!* 

Obr. P. Wacław Reger: Oskarżony 
wielką krzywdę wyrządził p. Witoldowi 
Regerowji, Naraził go na ciężką odpo- 
wiedzialność, honor jego starał się spo- 
niewierać, rzucił mu cbelgę: bluźnier- 
ca! Dziś nietylko nie udowodnił tego, ale 
przyznał, żę jest oszczercą. Pokrzywdzony 
chce MU wspaniałomyślnie przebaczyć, żą- 
da tylko przyznania się do winy. Oskar- 
żony Wzdrąga się, Są w tem ukryte cele. 
Czyn oskarżonego jest nikczemny i mógł 
się tylko w takiej niskiej moralnie istocie 
wylęgnąc. Domagam się przykładnego uka- 
rania winnego. 

Steciak zostal na 10 dni are- 
sztU Zasądzony. 


Obr. p, Wacław Reger wniósł odwo- | 


łanie od niskiego wymiaru kary. 


_ KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 4 gru- 
dnia 1658. Potyczka z tatarami pod Żwańcem. — 
163*. Smierć kardynała Richelieu. — 1795. Uro- 


dziny Tomasza Carlyle. — 1868. Zniesienie ka- 
ry elesne) w armii austryackiej. — 1870. Bi- 
twa Pod Oy]eanem. 


Uniwersytet ludowy. Dziś o godz. 7 
wlecze w sali gimnazyum Św. Anny wykład 
Da chnyc Kozłowskiego: „Literatura po- 

ió w teatrze: „Blagierzy* kom. w 4 
aa M. Bałuckiego. ” ja 

p” „Sobótki* (Johannisfeier) sztuka w 4 
waz, Sudermanna (popularne). 

ia akti? „Odrodzenie* (Renaissence) kom. 
w mar Fr. Schónthana i Koppel-Enfelda. 

TR + „Cudotwórca* sztuka w 4 aktach 
wil. Feldmana (nowość). 


Niedziela : Po i iei i 
4%: Popołudniu o godz. 3-ciej „Zbójcy* 
twag. W RE A 
Bator, aktach F. Schillera (ceny do połowy 


Wieczorem o godz. 7-mej „Cudotwórca* itd. 


0 śmierci imeretyńskiego pisma war- 
szawskie Umieszczają następujące szczegóły : 
książę Jeszcze w wilię śmierci zajmował 
się SPTAWami urzędowemi i dopiero dnia 
30 listopada rano uczuł się niedobrze, — 
Wezwani o godzinie 1 z południa lekarze 
znaleźli osłąbienie działalności serca, prze- 
pisali odpowiednie środki i zalecili spo- 
czynek. 

O godz. 4 popołudniu książę się zdrze- 
mnął, Poczem zapadł w sen głęboki. Na 
godzinę 7 wieczorem był wezwany do Bel- 
wedern prof. Ignacy Baranowski. Za jego 
przybyciem książę spał jeszcze, więc do- 
piero około godziny 8 udano się do sy- 
pialni księcia, lecz nie zdołano go obudzić: 
główny naczelnik kraju już nie żył. Prof. 


Baranowski, jako też później przybyli le- 
karze użyli wszystkich środków eucących, 
lecz bezskutecznie. 

Według orzeczenia lekarzy książe na 
trzy kwadranse przed ich przybyciem za 
kończył życie we Śnie. 


Zniżenie cen węgla nastąpiło od soboty. 
Drobni handlarze zniżyłi cenę za cetnar 
węgla jaworznickiego z 58 na 51 centów. 
W składzie gwarectwa jaworzniekiego przy 
nl. Pawiej płaci się obecnie za pojedyńczy 
cetnar na miejscu 46 ct., za 25—50 ce- 
tnarów po 45 et. za cetnar, wreszcie za 
100 cetnarów z odwiezieniem i zniesieniem 
do piwnicy — 49 złr. 

Wogóle ceny na wagonie spadły o 20 
koron, przyczem zniżka prawdopodobnie u- 
trzyma się i w zimie wskutek nagroma- 
dzenia się znacznych zapasów w kopalniach, 
a stosunkowo dość słabego obecnie popytu. 


Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewi- 
cza rozszerza awoją działalność na nasze 
biedne oddalone od kolei miasteczka. W so- 
botę wieczorem wykładał po raz pierwszy 
inż, Libański w Busku, Mimo słoty i 
dnia powszedniego zebrało się w sali ka 
synowej ponad 150 osób z inteligencji, 
chłopów i robotników. Półtoragodzinna pre- 
lekcya od 1/ąf do 8, przystępne objaśnie- 
nie warunków postępu i Żżywszego tętna 
Życia społecznego zainteresowały żywo ze- 
branych. Objaśnienie i produkcye tonogratu 
wywołały szczere zadowolenie. Po wykła- 
dzie zawiązało się grono osób w komitet 
dla urządzenia szeregu wykładów przyro- 
dniczych. 

Przeciw cenzurze teatralnej. Związek 
nankowo-literacki zainicyował we Lwowie 
akcyę przeciwko cenzurze teatralnej. Zdaje 
się, że pp. Piniński i Laskowski przebrali 
miarkę, forsując wystawienie /„Kusicieli 
ludu“ w Krakowie, a zakaznjąc grać w 
teatrze „Cyrce* Rossowskiego ; autorom i 
artystom przejadł. się już gospodarka po- 
licyi pod egidą mecenasa sztuki i nauki 
pod kawkami we Lwowie i postanowili 
zakroić akcyę na wielką skalę, celem wy- 
zwolenia sztuki z pod dozoru policyjnych 
Bzpiclów. Podnieśliśmy pierwsi głos prze- 
ciwko cenzurze teatralnej i „opiece* poli- 
eyi w rzeczach sztuki, cieszymy się więc, 
źe sprawa ta znalazła oddźwięk w szero- 
kich sferach. 

Pogotowie ratunkowe w miesiąca listo- 
padzie udzieliło pomocy 265 razy, miano- 
wicie w dzień 206 razy, w nocy 59. Po- 
między osobami, którym pogotowie okazało 
dorażną pomoc, było 172 mężczyzu, 86 ko 
biet i 2 dzieci. Należy pamięiać, Ż3 po- 
Żyteczna ta instytucya utrzymuje się prze- 
ważnie dzięki bezinteresownej prary leka- 
rzy i medyków. 

Pod adresem p. dyr. Ponikły. Dowia- 
dujemy się, że przed wyborami w. r. 1897 
niejaki Solga, coś w rodzaju dozorcy służby, 
odbierał karty głosowania od służących 
szpitalnych, wpisywał na nich nazwisko 
kandydata (ks. Ponińskiego) i kart tych 
więcej nie oddawał. Apelujemy tym razem 
do. p. dyrektora Ponikły, jako moralnej 
głowy szpitala, ażeby pouczył rozmaitych 
Solgów szpitalnych, że nie inają prawa 
w ten sposób wpływać na wyborców. Do- 
chodzą nas nadto wieści, że służącym szpi- 
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talnym nie wolno wychodzić ze szpitala 
bez pisemnego zezwolenia od siostry milo- 
sierdzia. Spodziewamy się, ża w dniu wy- 
borów dyrekcya szpitala pozwoli posługa- 
czom szpitalnym spełnić obowiązek obywa- 
telski i w tym celu zezwoli na wydalanie 
się ich ze szpitala partyami. Panu Sołdze 
jeszcze raz radzimy, aby się nie bawił w 
„rządowca*, ale pilnował swej guwernan- 
tki i córek. 

Nadużycie klerykalne. Piszą nam ze 
Lwowa: Klerykali lwowscy przyszli do 
przekonania, że „Ruch katolicki“ nietylko 
zanadto jest obdłużony, ale cierpi zarazem 
na anemię i nie ma miru w szerszych sfe- 
rach ludowych. Postanowili przeto pod 
firmą londyńskiego pisma „Przedświt, 
wielce rozpowszechnionego we 
Lwowie, przemycić do sfer robotniczych 
szmatę jezuiecką, zwaną również „Przed- 
świt“ i wyzyskać nieświadomość publiczno- 
ści dla celów jezuickich. 

Postępowanie to przyjaciół siostry Ko- 
lumby i Łucyka jest nietylko jaskrawem 
nadużyciem, ale zarazem przestępstwem zZ 
§ 22 i 52 ustawy z d. 26 grudnia 1895. 
1. dz. ustaw 197, gdyż nie wolne przy- 
właszczać sobie tytułu wychodzącego po- 
przednio czasopisma. Wprawdzie speknlują 
na to jezuici, że „Przedświt* wychodzi w 
Anglii, jednakowoż Auglia jest zaprzyja- 
źnionem mocarstwem i związana traktatem, 
a przeto, zdaniem naszem, towarzysze z 
„Przedświtu* mogą się domagać ot sąda 
pow. we Lwowie ($ 22 ustawy), nb; ten- 
że zakazał szmacie klerykalnej używania 
miana „Przedświt* pod rygorem zawiesze- 
nia czasopisma i grzywny do 100 złr. 
Zobaczymy, czy klerykałom wolno w Au- 
stryi bezkarnie popełniać nadużyce i lek- 
ceważyć sobie przepisy ustaw. 

Nowe połączenie telefoniczne Lwów- 
Wiedeń. „Wiener Tagblatt“ dowiaduje sip, 
że w ministerstwie handlu jest zamiar zbu- 
dowania już w ciągu przyszłego roku (tak 
późno!) drugiego, bezpośredniego połącze: 
nia teletonicznego między Wiedniem a Lio- 
wem. Z tego powodu zamierza także, jak 
twierdzi ów dziennik, bukowińska Izba 
handlowa i przemysłowa wystosować do 
ministerstwa handlu petycyę w sprawie 
przyłączenia Czerniowiec do tej bezpośwe - 
doiej linii telefonicznej. 

Powiatowe biuro pracy w Tarnobrze- 
gu. Staraniem rady powiatowej w Tarno- 
brzegu otwarto bezpłatne biuro pośredni- 
ctwa pracy. którego celem jest wyszukiwa- 
nie zarobków dla ludności. Zamówienia 
nadsyłać można pod adresem: „powiatowe 
biuro pracy w Tarnobrzegu“. 

„Towarzystwo pomocy dla niezamio. 
żnych studentów“ w Warszawie zostało 
zatwierdzone w końcu zeszłego m.esiąca 
przez ministeryum po blisko dwuletnich sta- 
raniach założycieli. Stowarzyszenie, jak 
sama nazwa wskazuje, ma na celu niesie. 
nie pomocy niezamożnym studentom trzech 
wyższych zakładów naukowych w Warsza- 
wie: Uniwersytetu, instytutu weterynaryj- 
nego i politechniki. 

Proces o zawalenie się domu odbył 
się w Warszawie dnia 29 listopada. Sąd 
skazał właścicieli domu : Mareckiego i Śpie- 
waka na miesiąc więzienia, budowniczych: 
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Janiszewskiego i Jabłońskiego na tydzień | których sylwetki podaliśmy niedawno, są 


odwachu, tudzież na pokutę kościelną. 

Prócz tego sąd orzekł, że skazani winni 
płacić wdowie po zabitym przy katastrofie 
robotniku, Józefinie Ałabiszowej, po rubli 
1O miesięcznie do końca jej życia lub do 
chwili wyjścia jej zamąż, tndzież dzieciom 
(pięciorgn) po rubli 5 miesięcznie dla ka- 
żdego, a mianowicie: trzem synom do doj- 
ścia do pełnoletności, dwom zaś córkom 
do chwili wyjścia zamąż, 

Uwolnieni robotnicy. W lipcu r. b. 
podczas strejkn w fabryce żelaznej pod 
Mariupolem (południowa Rosya) zarząd ta- 
bryki wezwał wojsko, które otoczyło ze- 
branych na placu robotników i na rozkaz 
poliemajstra aresztowało 80 osób. Część 
robotników została skazana na kilkodnio- 
wy areszt „sposobem administracyjnym*, 
część wypuszczono po kilku tygodniach, 
dziewięciu robotników oddano pod sąd za 
podburzanie do strejku. Sąd okręgowy w 
Taganrogu dnia 23 listopada uwolnił dzie 
więciu oskarżonych od wszelkiej odpowie- 
dzialności. l 

Katastrofa w kopalni węgla W szy- 
bie św, Ludwika, w departamencie Nord 
we Francji, nastąpił straszny wybuch dnia 
29 listopada. Dotychczas wydobyto 50 tru- 
pów. Katastrofa spowodowana była wybu 
chem dynamitu. łkspłozya nastąpiła w 
miejscn, gdzie znajdowało się około 200 
kilogramów tego materyału wybuchowego 
Przypuszczają, że górnik, rozdający dyna- 
mit, upuścił jeden nabój, który dostał się 
między drzwi a futrynę i eksplodował 
przy ich zamknięciu. Dokładna liczba za- 
bitych i rannych niewiadoma, gdyż nie 
wszystkich jeszcze wydobyto z pod gru- 
zów. 


Teatr ludowy w Krakowie. Myśl swto 
rzenia teatru ludowego przychodzi do sku- 
tku. W sali Strzeleckiej odbędą się w so- 
botę 8 grudnia i niedzielę 9 grudnia dwa 
pierwsze przedstawienia. Poprzedzi je od- 
czyt popularny o Józefie Korzeniow- 
skim i jego utworach oraz o znaczeniu 
i żądaniach Teatru ludowego, a następnie 
odegrany zostanie 8 aktowy dramat Ko- 
rzeniowskiego „Karpaccy Górale“, W skład 
teatru ludowego wchodzą najlepsze siły 
amatorskie naszego miasta, a kietowni- 
ctwo artystyczne spoczywa w rękach arty- 
sty teatru miejskiego p. St. Knake Za- 
wadzkiego. Repertuar obejmuje szereg sztuk 
ludowych, narodowych, wodewilów i t. p. 
utworów Anczyca, Korzeniowskiego, Gala- 
siewicza, Gregoroniego, Szutkiewicza, Gu- 
towskiego i innych pisarzy. 

Aby najuboższym umożliwić korzystanie 
z przyjemnej i pożytecznej rozrywki i nau 
ki ustanowiono ceny możliwie najtańsze, 
a mianowicie: Krzesła pierwszorzędne po 
50 ct., drugo i trzeciorzędne po 80 i 20 ct., 
miejsca stojące po 10 ct Bilety nabywać 
można naprzód w handlu p. Fenza, W 
Rynku głównym, a w dniu przedstawienia 
przy kasie. Początek przedstawień o godz. 
3 popołudniu. Bliższe szczegóły podadzą 
afisze. 

Proces arystokratycznych szulerów 
berlińskich już się skuńczył. Kary, nało 
żońe na członków „klubu poczeiwców*, 


bardzo niskie Kayser otrzymał 8 miesią- 
ce, Schachtmayer 2 miesiące, a Wolf 4 
miesiące więzienia. Nadto zasądzony zo- 
stał Wolf na zapłatę 3000 m. Sąd oka- 
zał się na tyle względnym, iż orzekł, że 
Kayser i Schachtmayer karę już odsiedzieli 
w więzieniu śledczem. 

Dla uwięzionych w zeszłą niedzielę 
w czasie zgromadzenia „pod Kapucy: 
nami“. Na wieniec z pokrzyw dla Kro: 
toskiego kor. 1 00, Czerkawskiemu, ażeby 
zapłacił za czeskie obiady 1-00, Zdejm ko- 
żnch —=*80, Na ostrzenie pałaszy —29, 
„Szczęśliwej drogi“ panie Szkaradek —*20), 
Rabinowi Fraenklowi od Krotoskiego — 20, 
Dla Zorna na zimne okłady —*20, Pani 
T. 10—, Smok —'30, G. —20, Na 
szkołę Łucyka —'20, Na niedzielny po- 
grom jezuitów — 28, 8. S. —'12. 


Zamach na Starzeńskiego. 


Rezultat 5-dniowego śledztwa 

Dotychczas więc sprawa zamachu znajduje 
się w takiem stadyum, iż po uwolnieniu 
Królikowskiego (człowieka w żółtem palcie) 
nastąpi prawdopodobnie niebawem: uwolnie- 
nie Szczypki (człowieka ze sztylpami i 
starym rewolwerem). Nie, ma ani sladu 
sprawcy. 

Podana przez „Głos narodu* wiadomość, 
jakoby wśród znalezionych u Szczypki 
egzemplarzy „Naprzodu“ był jeden, w któ- 
rym brakowało kartki, odpowiadającej u- 
Żytej do obwinięcia rękojeści pilnika, uka- 
zała się nędznym fałszem przez żadne 
dane nie potwierdzonym. 

Wogóle fakt, iż napastnik użył do ob- 
wijania „Naprzodu* i porzucił kawałek 
pisma, zdaje się przemawiać .za tem, że 
uczynił to rozmyślnie, celem zmy- 
lenia śladów. Takie znaczenie mogła 
mieć i moneta włoska, by bujnej fantazyi 
pewnych panów poddać myśl o jakiejś 
strasznej, tajemniczej robocie anarchistów, 
bo w ich oczach wszystko, co włoskie, z 
wyjątkiem makaronu, trąci anarchizmem. 


Żywcem zagrzebani. 
Inspektor Knaus się usprawiedliwia 
Otrzymujemy następujące pismo: 

W „Naprzodzie* dzisiejszym wyczy- 
tałem wzmiankę, jąkoby budowa lo- 
downi obok Resursy przy ulicy Wol- 
skiej, na której niestety zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, należała do 
mojego inspekcyjnego rejonu, i że wy- 
padek ten zdarzył się z powodu braku 
odpowiedniego dozoru z mojej strony. 
Ponieważ wzmianka ta nie zgadza się 
z prawdą, bo ani ulica Wolska, ani 
rzeczona budowa nie podlega mojej 
urzędowej kontroli, przeto upraszam 
Szanowną Redakcyę o uprzejme spro- 
stowanie rzeczonej wzmianki. Z po- 
ważaniem Karol Knaus, insp. bud. 
miej. 


Ofiary katastrofy, 
oprócz dwóch, które zginęły na miej- 
scu, żyją dotychczas, ale stan ich jest 
tak groźny, ke należy się obawiać naj- 
gorszych naśtępstw. 


Wszyscy są żonatymi i pozosta- 
wiają bez opieki liczne ro- 
dziny. 


Echa dawnej katastrofy. 


Posześciu miesiącach zwłoki 
rozpisał wreszcie krakowski sąd karny 
na dzień 11 grudnia rozprawę z po- 
wodu katastrofy budowlanej przy ul. 
Bogatej w Krakowie, gdzie się zawa- 
lił dom p. Kohlmana, przeciw star- 
szemu inspektorowi budownietwa miej - 
skiego p. Kuausowi, budownicze- 
mu Herzogowi, prowadzącemu bu- 
dowę p. Kohimanowi i podmaj- 
strzemu p. Niemetzowi, o wystę- 
pek z $$ 886 i 338 (narażenia na nie- 
bezpieczeństwo życia ludzkiego wśród 
szczególnie grożnych okoliczności). 


Ruch wyborczy. 

Tow. Sułczewskiego chcą areszto- 
wać. W sobotę wysłanym został do Wie- 
dnia następujący telegram : 

„Prokurator Doliński wydał rozkaz na- 
tychmiastowego aresztowania kandydata na 
rosła do parlamentu Franciszka Sułczew- 
skiego, z powodu dwóch dawnych wyro- 
ków prasowych krakowskiego sądu powia- 
towego, co wywołało niezwykłe zdziwie- 
nie w kołach wyborców, ponieważ powyż- 
sze wyroki głoszą karę pieniężną i za- 
miana grzywny na karę aresztu jest w tym 
wypadku absolutnie niedopuszczalną. Do 
prokuratoryi generalnej zostało z tego po- 
wodu wniesionem zażalenie nieważności w 
obronie ustawy jeszcze przed dwoma tygo- 
dniami. - Pomimo- to nie następuje uchyle- 
nie kary. Bez względu na areszt musiała: 
by być jeszcze zapłaconą kara pieniężna, 
ażeby nastąpiło zniesienie nakazu zawie- 
szenia wydawnictwa „Latarnia“, czyli 2 
kary za jedno wykroczenie. [Jpraszamy o 
telegraficzne uchylenie kary, ponioważ xa- 
żdej chwili nastąpić może aresztowanie 
Franciszka Sułczewskiego. Za komitet wy - 
borczy: Englisch, Kurowski, Daszyński*, 

Nadto zauważyć. w tej sprawie należy, 
że nie próbowano wcale celem Ściągnięcia 
grzywny prowadzić egzekucyi na realności, 
której tow. Sułezewski jest właścicielem, 
a mimo tó orzeczoną wyrokami grzywnę 
uznano za nieściągalną. Ciekawiśmy, co na 
to wszystko powie opinia publiczna. 

Pranie brudów „gospodarza* Ptaka. 
„Obrona ludu* donosi: „Niejaki Zastawnik 
zaskarżył Fr. Ptaka o 200 złr. bez po- 
wodu i bez podstawy, ot, aby spróbować, 
czy się nie da, co wyrwać. Naturalnie 
sąd krakowski I. i II. instaneyi skargę 
odrzucił, a Zastawnika skazał ua ponosze- 
nie kosztów. Wtedy zastawnik zaczął się 
wić, że biedak i Fr. Ptak zdjęty litością (1) 
dał Zastawnikowi i jego towarzyszom 96 
złr. z łaski, aby mieli na zimę po 20 zł. 
Dał im z łaski, ale znaleźli się oszezeręy, 
co piszą i głoszą, że -Ptak przegrał. Otóż 
nie przegrał, ale wygrał — a kto nie 
wierzy, niech pójdzie do sądu i przegłą- 
dnie akta. Na oszczerstwie daleko nie zaje- 
dziecie“. 

Z tego prania brudów wychodzi cudo- 
wny Ptak coraz brudniejszym... 


1 
| 
| 
| 
| 
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Komitet miejski w Krakowie postano- 
wił ogólne Zgromadzenie wyborców, dla 
wysłuchania kaudydatów, zwołać na dzień 
4 grudnia. Zgromadzenie to odbędzie się 
z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Dyskusya Bad dotychczasowym statutem 
Koła polskiego, 2) Omawianie ważnych 
spraw miasta Krakowa. 

W Podgórzu dnia 1 grudnia b. r. 
odbyło Się wielkie zgromadzenie wy- 
borców Żydowskich. Po przemówieniu 
tow. dra Marka uchwalono jedno- 
głośnie kandydaturę tow. Daszyń-kie- 
go. Na zgromadzeniu obecnym był 
robotnik murarski Królikowski, are- 
sztowany przez komisarza Kostrzew- 
skiego: | 

zbydniowice. W piątek 30 listopada 
odbyło SIĘ tu zgromadzenie przedwyborcze 
przy licznym udziale włościan. Referował 
tow. BTYniarski i Pers. Zgromadze- 
ni włościanie uchwalili popierać jak najn- 
silniej kandydaturę tow. Daszyńskiego. 

Prawybory w Stryju odbyły się dnia 
26 i 20 listopada. Głosowanie odby:- 
wało SIę w 6 salach szkoły ludowej 
Stryj Wybiera 33 wyborców. Ogółem 
oddano 750 głosów, przeważnie robo- 
tników ; mieszczan zaledwie kilku gło- 
sowä10. 

W pierwszym dniu prawyborów towa- 
rzystwo przemysłowe belgijskie zwolni- 
ło swych robotników; ci, razem z robo- 
tnika! kolejowymi, stanowili całą o- 
pozycyę. Macherzy klerykałni. widząc, 
że Z Hmi krucho, w ostatniej chwili 
spędzili swoją trzodę i kilkoma gło- 
sami Większości wybrali swoich. 

Tarnopoj, W piątek odbyło się w 
sali oF5B5y wej zgroiaadzenie. wybor- 
ców „Powiatu tarnopolskiego, którzy 
wys! z ostatnich wyborów. Zjawili 
się obydwaj kandydaci, tj. Budzy- 
nowSki z IV, a Tymoftyej Sta 
ruch z V kuryi i wygłosili swoje 
Gredo Połityczne. Przemawiali adwo. 
kąt dr. Daniłowicz, prawnik Za- 
hajkiewicz, popierając obydwu kan- 
dydatów. Chłop Szmigielski ze Zba- 
raskieg5-skreślił dosadnie działalność 
komiczasgo kontrkandydata V kuryi, 
obszar Mką Niemen to w skiego, któ- 
ry gor za intratnymi honorami, gdyż 
pragnie dobrze spieniężyć koncesye 
na budowę kolei zbaraskiej, sprzedać 
dobrze grunta kolei kolei, dostąpił 
„Verwalinngsratowstwa* w szerokim 
Świecie bankowym i w ten sposób 
podreparowąć finanse. Jednogłośnie 


 uchyaloho kandydatury Budzynow- 


Rkiego 1 Starucha. 


- Telegraf i telefon. 


Wiec techników. 

Lwów, 3 grudnia. Na wiecu słuchaczów 
techniki Przyjęto następującą rezolueyę, 
bełną gryZ4cej ironii: 
© „Wiec Słuchaczów politechniki wyraża 
Jego Magnificencyj p, rektorowi i świetne- 
mu gronu Profesorów, głęboką wdzięczność 
za wydalenie z grona młodzieży kolegów 
Aleksandra i Marygna Wielczyńskich. Słu- 
Chacze politechniki wysoko to cenią, po- 
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nieważ pozbyli się ze swego grona ludzi, 
którzy ku ogólnemu niezadowoleniu świe- 
tn go grona profesorów mniezmordowaną 
pracą dla nauki i dla współkolegów, nad- 
to otwartością i szlachetnością przekonań 
nie dawali im spokojnie jnż w czasie stu- 
dyów akademickich torować sobie drogi do 
czysto osobistej karyery. 

Słuchacze politechniki zapewniają Jego 
Magmfivencję p. rektora dra Stefana Nie- 
mentowskhiego i świetne greno profesorów, 
że to nczucie wdzięczności na długo pozo- 
stanie w ich sercach. 

Prezydynm wiecu obowiązane jest in 
gremio doręczyć niniejsze uchwały Jego 
Magnificencyi p. rektorowi w stroja ofi 
cyalnym*. 

Preliminarz krajowy na r. 1901. 

Lwów, 2 grudnia. Pseliminarz krajowy 
na rok 1901, nłożony już przez Wydział 
krajowy wykazajeę w dziale wydatków 
21,256.591 koron, z czego koszta repre- 
zentacyi krajowej wynieść mają 215 672, 
na oświatę 7,187.706 czyli o 402.000 
kor. więcej niż w roku poprzednim. dota- 
cye dla zakładów krajowych wyniosą 
55 882 kcron. 

Dochody własne wyniosą 7,569. 51 ko- 
ron, dodatki do podatków 18,713.261 czyli 
razem dochody wyniosą 21,282 412, za 
tem o 25281 korn więcej: niż roku u- 
biegłego. 

Z preliminarza widać, że Wydzial kra- 
jowy wliczył już weń spodziewany dochód 
u opłat spirytusowych na rzecz kraju, w 
kwocie B,700.000 koron. 


Strejk rzeżników. 


Wiedeń, 3 grudni». Na wszorajszem 
zgromadzeniu wie.jeńskich ogłądaczy 
mięsa i masarzy uchwalono bojkoto- 
wanie wiedeńskiego centralnego targu 
dla zwierząt. Bojkot ma trwać dziesięć 
dni. c 
Klęska nacyonalistów. 

Tulon, 3 grudnia Przy wyborach u 
zupełniających do parlamentu prze- 
padł nacyonalista Grebauval, członek 
paryskiej rady municypalnej. Wybrany 
natomiast został radykał Martin. 


Utopieni w roztopionem szkle 


San Francisco, 2 grudnia. Wezoraj 
zawalił się dach tutejszej fabryki szkła, 
na którym znajdowało się wiele osób, 
przypażrujących się grze w piłki. 
Przeszło 100 osób wpadło do wnętrza 
fabryki, częścią do pieców, częścią do 
zbiorników z roztópionum szkłem. 
Wiele osób zginęło na miejscu, mnó 
stwo innych odniosło ciężkie rany i 
oparzenia. 


Podróż Krigera. | 

Kolonia, 3 grudnia. Biuro Wolfa 
donosi, że Krüger przyjmował wczo- 
wał liczne deputacye, między innemi 
deputacyę studentów z Bonn. Krüger 
oświadczył, że przyjechał do Europy, 
celem uzyskania pokoju dla swej oj- 
czyzny. W przemówieniu do studen- 
tów powiedział, aby w przyszłości ua 
swych stanowiskach kierowan się czy- 
sto pokojowewi zasadami. 


Deputacyi Wszechniemieckiego Zwią 
zku oświadczył, że w Południowej A- 
fryce różne narodawości żyły ze sobą 
w zupełnej zgodzie. Spodziewa się, że 
pobyt jego w Europie odniesie pożą- 
dany skutek, 4 

Berlin, 3 grudnia. Cesarz Wilhelm 
wyraził ubolewanie Krigerowi, że go 


nie może przyjąć w Berlinie z po- 


wodu „poprzednio już wydanych* dy- 
spozycyj. 


Wojna w Chinach. 


Londyn, 2 grudnia. „Daily News“ do- 
nosi z Szanghaju, że konsulowie wydali 
onegdaj jednomyślnie proklamacyę z zaka- 
zem importu materyałów wojennych. Na- 
stępnego dnia japoński konsnl, na instru- 
kctyę swego rządu, cofnął podpis na tej 
proklamacyi. Postąpienie to wywołało wiel- 
ką konsternacyę 

Londyn 3 grudnia. Z Szanghaju dono- 
szą, że wicekról prowincyi Wuczanę o- 
trzymał rozkaz, Żeby żywność, przezna- 
czoną dla dworu, nie posyłał nadal do 
Singhanfu. 

Waszyngton, 3-g0 grudnia. Donoszą z 
Szanghaju, że Li-chuug-czang otrzymał de- 
peszę z Siughantu, zezwalającą na wyko- 
nanie wyrokn śmierci na gubernatorze pro- 
wincyi Szensi. 

Krążą pogloski, że 
ma zamiar wysłać cesarza do Pekinn, a 
po pewnym czasie sama tam ma przyje- 
chać. 

Łondyn, 3 grudnia. Dzienniki dono- 
szą z Pekinu, że hr. Waldersse wy: 
raził obawę o los ekspedycyj wysła- 
nych na prowincye Twierdzi jednak, 
że ekspedycye te były skuteczne, a 
często nawet zbawienne. 

Wojska niemieckie cierpią dotkliwie 
z powodu ostrej zimy. Wypadki śmierci 
wzrastają z każdym dniem. 

Petersburg, 3 grudnia. W Mandżuryi 
wschodniej powterzają się ciągle na- 
pady na p sterunk rosyjski" 
EE 

SKŁADKI. 


Na fundusz wyborczy. Dr. Maks Lan- 
dau Wiedeń 30 koron, Bitmar 10 koron. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


Joe We wszystkich sprawach tyczących 
się wyborów kuryi IV i V okręgu jarosław- 
skiego, należy się zwracać pod adresem: D y- 
onizy Serwin w Jarosławiu, ulica 
Lubelska l. 221. 
porady prawnej robotnikom, należącym do or- 
ganizacyi we Lwowie, udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „Ogniwa“, Ossolińskich 8, IL. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Zelaszkiewicza — albo 
w biurze miejskiej Kasy chorych, ul. 
Lindego 10, I, p., do K. Nachera. 
pizemyan Wszelkich informacyj w sprawach 
wyborów udziela się w lokalu stowarzyszeń 


robotniczych, ul. Dobromilska 15, dom Kasy “ 


dla chorych, parter, codziennie od godziny 
7 rano do 9 wieczór. 


SSC $> | || | [o ama 
Redaktor odpowiedzialny i TRA 


Kazimierz Kaczanowski- 


HAF Robotnicy! uczęszczajcie a | 
286 tylko do tych lokałów, a 
6 gdzie abonują „Naprzód!“ 

-nej 


y 


cesarzowa- ndowa > 


z 


8 


NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń redakcya re przyjmuje zadnej odpawiedzialności. 


Muzeum Narodowe w Sukiennicach 0- 
twarte jest codziennie od godz. 11—33 popo- 
łudniu, z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą 
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
Święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum Techn.-Przem. otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godz. 9—1i 
od 3—6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 et, od dzieci do lat 10-ciu. W nie- 
dziele i święta z wyjątkiem świąt głównych, 
wstęp do zbiorów od godz. 10—1 bezpłatny. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (Collegium novum) zwiedzać 
można codziennie od godz. 12—1, prócz nie- 
dziel. świąt i feryj uniwersyteckich, bezpłatnie. 

Wystawa nieusłająca Zjed. Towa- 
rzystwa Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godz. 11—4, prócz po- 
niedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct. w dnie 
powszednie 30 ct. 

Dom Matejki, ul. Floryańska 41, zwie- 
dzać można w niedziele, święta i czwartki od 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą 
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1 korony. W inio dnie i w innych porach za 
zgłoszeniem się do kn-tosza i wpisaniem do 
„księgi darów“ 2 koron przynajmniej od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą niedzielę od godz. 
9—1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9—1 popołudniu o ile w te dnie nie przypadają 
święta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, prag- 
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w dnie te nie 
mogą być do zwiedzenia dopuszczone, ale zgło- 
sić się winny do dyrekcyi, która inny dzień 
odpowiedni w tym celu oznaczy. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św Anny na I 
piętrze otwarty. w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 11—1 w południe. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skał- 
ce) grób Skargi (w kościele św. Piotra) oraz 
skarbiec kościoła N. Panny Maryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi 


Sa | ść 
„WOLĄ 
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi 
wychodzi we Lwowie 


1i 15 każdego miesiąca. 


Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 
raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. 
108 Adres redakcyi i administracyi: 8—? 


Lwów. ulica Lindego |. 8 (partar). 


Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
=== Wyszło świeżo z druku: 
Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach. 
"161 6—? Stron 48. 
Cena 30 hal. (I5 ct) 


ZMIANA LOKALU! 


Przeniosłem 


Skład bielizny i krawatek 
wiasnego wyrobu 
istniejący dotychczas przy uł. Floryańskiej 2 
pod firmą : 


HENRYK RECHT 


do innych ubikacyj w tym samym domu 
(w głąb ulicy Floryańskiej o trzy sklepy dalej). 
Skład mój zaopatrzyłem w wielki wybór naj- 


nowszych krawatek i bielizny i sprzedaję je, 
mimo podrożenia towarów, 


po niższych cenach niż dawniej. 
Dziękując uprzejmie Szan. P. T. Publiczności 
za dotychczasowe względy, polecam się nadal 
łaskawej pamięci. 
HENRYK RECHT 
Floryańska 2. 


217 9—10 


Ubogi wdowiec, któremu zmarła żona 
pozostawiwszy kilkoro małoletnich dzie- 
ci, pragnie oddać swą 9-letnią zdolną 
i pilna córeczkę Helenę na wychowanie 
lub adoptowanie. 

Zgłoszenia pod adresem : 


górze, Mały Rynek. 


„Siła* Pod- 
226 2—2 


„CIĘGI* 


dwutygodnik humorystyczno-satyryczny 
wychodzi 
5 i 20 każdego miesiąca. 

Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Austro- 
Węgrzech: rocznie. 4 korony, połrocznie 2 kor., 
kwartalnie 1 koronę. -— Numer pojedyńczy 10 ct. 

Organizacye, biorąc większą liczbę egzem- 
plarzy dostają odpowiedni rabat. — Adres: 
„CIĘGI*, Lwów, Ossolińskich 8. 


AERO RERZS ZARE CT E RAA 

Towarzysze ! przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 
funduszu codziennego »Na- 
przoduc. 


UF Losy na raty! w 


1 węg. Bazylika gł. wygr. K 40.000, 20.000 itd. 
2 węg. Josziv „w w»  „ 40.000, 30.000 „ 
l serbski państwowy „ Fr. 100.000, 75.000 , 
1 węg. Czerw, Krzyża K 40.000. 20.000 „ 
Razem 5 losów i 9 ciągnień rocznie. Każdy 
los musi wygrać. Po złożeniu pierwszej raty 
wygrane należą wyłącznie do nabywcy. Prze- 
syłka rat wolna od porta (czeki pocztowe). — 
Cena K 72 (24 rat po K 3). Do pierwszej 
rąty prosimy dołączyć 2 K na podatek, stempel 
i czeki, Ir ne koszta wykluczone. Przesyłka frko. 


158 Dom bankowy I kantor wymlany 69—90' 
WIKTOR CHAJES i Sp, = 
== Lwów, Sykstuska |. 8. 


Ig” Wyszły świ 


eżo z druku Œ 


Karty korespondencyjne 


z fotografią 


MIE Cena 6 


TOWARZYSZA IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


halerzy. TĘ. 


50 sztuk 2 korony 50 halerzy, 100 sztuk 4 korony. 
Do nabycia w sklepie administracyi „Naprzodu*, Kraków, Bracka 15. 


„RÓWNOSĆ« 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w każdy piątek. 165 12— 


rocznie K. 240; 
Dla organizac 


Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1:20; pól- 


rocznie K. 4:80. Numer pojedynczy 8 hal. 
yj. biorących większą ilość egzemplarzy 
250/, opustu. 


Adres : Redakcya „RÓWNOŚCI*, Morawska Ostrawa. 
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można prenumerować i kupować 
w Administracyi, Kraków, Bra- 
cka l 1b, oraz w następujących 
agencyach.: 


w Krakowie: Agencya dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej, plac Maryacki 2; Trafika przy 
ul. Szpitalnej naprzeciw teatru; Trafika 
przy ul. Bożego Ciała 1. 5; Księgarnia St. 
Kavki na głównym dworcu kolejowym; 


w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska; 

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Holländer, ul. Kopernika 7; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
Wałowa; Księgarnie: J. Pisza, plac Kazi- 
mierza; K. Raschki, płac Kazimierza. 

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Bachnera; 

w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 
ul. Kościuszki; 

w Jarosławiu: Biuro dzienników L, Strassberga ; 


w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa; 
Księgarnia Einglera; 
w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego. 


w Stanisławowie: Biura dzienników:  Jasiel- 
skiego i sp.; J. Aschkenazego; Trafika M. 
Triebfedera; | 

Kołomył : Biuro dzienników S. Sennensieba; 

Zaleszczykach: Biuro dzienników K. Koffiera ; 

Bielsku: Główna trafika i biuro dzienników 
Tobiasa, Stadtberg; 

Morawskiej Ostrawie: Biuro dzienników J. 
Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 

Przywozle: Jan Koziel, dworzec; 

Wiedniu: Wiener Volksbuchhandlung, VI 
Gumpendorferatrasse 8; Biuro dzienników 
H. Goldschmiedt, I Wollzeile 6; 

Londynie: Księgarnia polskiej partyi socyali- 
stycznej, Józef Kaniowski, 67 Colworth 
Road Leytonstone, London N. E. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9, — Telefon 


Nr. 404). 


